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P ie lg rz y m k a  do
O d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  d z i a t w a  

s z k o ły  p o w s z e c h n e j  im .  J a c h o w ic z a  
w  B o c h n i  c i e s z y ł a  s ię  o b ie tn i c ą  
k s .  k a t e c h e t y  A lo j z e g o  S k ib n ie w -  
s k ie g o ,  ż e  z p o c z ą t k i e m  w a k a c j i  
o d b ę d z i e  s ię  p i e l g r z y m k a  d o  g r o ­
b u  b ł .  K in g i ,  t a k  z n a n e j  i c z c z o n e j  
w  B o c h n i .  L e c z  n i e s t e t y  —  g d y  
n a d e s z ł a  o z n a c z o n a  p o r a ,  z p o w o ­
d u  k r y z y s u  i u b ó s t w a  r o d z i c ó w  

, z  l i c z n e g o  g r o n a  o c h o t n i k ó w  z a ­
l e d w i e  c z ę ś ć  (3 2 )  m o g ł a  z iśc ić  
s w o j e  m a r z e n i a .

P i e l g r z y m k a  w y r u s z y ł a  z  B o c h ­
n i  d n i a  23 c z e r w c a  o  g o d z .  I4'10 
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  k s .  p r o f .  
A lo jz e g o  S k i b n i e w s k i e g o  i n a d z o ­
r e m  d w ó c h  w y c h o w a w c ó w :  p .  F le -  
s k i  W o j c i e c h a  i p .  Ja n ig i  S t a n i s ł a ­
w a .  W ś r ó d  ś m i e c h u  i r o z g w a r u  
s z y b k o  z e s z ł a  d o ś ć  d ł u g a  p o d r ó ż ,  
u r o z m a i c o n a  p i ę k n y m i  w i d o k a m i  
g ó r s k im i ,  z w ł a s z c z a  k o ło  G r y b o w a  
i N .  S ą c z a .  R a d o ś n i e  z a b i ły  s e r c a  
d z ie c i ,  g d y  z o k i e n  w a g o n u  z o ­
b a c z y ł y  St.  S ą c z  i c z c i g o d n e  m u r y  
k o ś c i o ł a  i k l a s z t o r u  b ł .  K in g i .

P o  p r z y b y c i u  n a  m ie j s c e  m ł o ­
d z i e ż  p r z y s t ą p i ł a  d o  s p o w i e d z i  
w  k o ś c i e l e  k l a s z t o r n y m .  N a z a ju t r z  
r a ź n o  z e r w a ł a  s ię  z e  sn u ,  b y ła  n a  
M s z y  ś w .  i p r z y s t ą p i ł a  d o  K o m u n i i  
ś w .  P o d c z a s  M s z y  ś p i e w a ł a  m ł o ­
d z i e ż  b o c h e ń s k ą  p i e ś ń  o  b ł .  K i n d z e  
z  X V I  w .

Patronko nasza, święta Królowo,
W  mrokach dziejowych Twa postać lśni.
Cnót Twoich blaskiem rozświeć na nowo
O jczystej ziemi wśród nowych dni•
R a czże  nie gardzić tym i prośbami
O  święta K ingo , módl się za  nam il

T r z y  z w r o tk i  te j  p i e ś n i  ś p i e w a ­
n e j  n a  r z e w n ą  n u t ę  „ M a t k o  N a jś w .  

. d o  S e r c a  T w e g o “ p o d n i o s ł e  w r a ­
ż e n i e  w y w o ł a ł y  u  o b e c n y c h .
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grobu  b l. K in g i
P o  M s z y  ś w .  k s .  K a t e c h e t a  

p r z e m ó w i ł  d o  d z i a tw y ,  z a c h ę c a j ą c  
ją  d o  czc i  b ł .  K in g i ,  p o c z e m  p o d a ł  
o b e c n y m  d o  p o c a ł o w a n i a  r e l i k w i a r z  
z  g ł o w ą  bł. K in g i .  O g l ą d a ł a  p o t e m  
d z i a t w a  o ł t a r z  b ł .  K in g i  p r z e z  k r a t ę  
w  k a p l i c y ,  t r u m i e n k ę  z r e l i k w i a m i  
b ł .  K in g i  i i n n e  p a m i ą t k i .  N o c l e ­
g i e m  i p o s i ł k i e m  z a ję ło  s ię  K S K .  
w  o s o b ie  p r e z e s k i  p. K in g i  W o -  
ź n i a k o w e j ,  k tó r e j  n a  t y m  m ie j s c u  
w y r a ż a m y  s e r d e c z n i e  s t a r o p o l s k i e  
„ B ó g  z a p ł a ć " .

P o  ś n i a d a n i u  d z i a t w a  u d a ł a  s ię  
n a  S o k o l ic ę ,  s k ą d  r o z t a c z a  s ię  u r o ­
c z y  w i d o k  n a  l e ż ą c y  u  je j  s t ó p  S t a r y  
S ą c z  i 10 k m .  d a l e j  N o w y  S ą c z ,  
n a  p i ę k n ą  d o l in ę  P o p r a d u  i D u ­
n a j c a ,  o k o l o n ą  m a l o w n i c z y m i  g ó ­
r a m i  : B e s k i d e m  S ą d e c k i m  z e  s z c z y ­
t a m i  R a d z i e j o w ą  o d  p o łu d n ia ,  o d  
z a c h o d u  z a ś  k o p i a s t y m i  G o r c a m i .

P o  o b ie d z i e  z r o b io n o  w y c i e c z k ę  
d o  N o w e g o  S ą c z a ,  g d z i e  z w i e d z a ­
n o  k o ś c io ły ,  z a m e k ,  m a u z o l e u m  
ś p .  g e n .  P i e r a c k ie g o .

P e ł n a  w r a ż e ń  w r ó c i ł a  d z i a t w a  
d n i a  24  c z e r w c a  w i e c z o r e m  d o  
B o c h n i ,  w i t a n a  z r a d o ś c i ą n a  d w o r c u  
k o l e j o w y m  p r z e z  r o d z i c ó w  i p r z y ­
ja c ió ł .

O b y  t a  s k r o m n a ,  le c z  d u c h e m  
w i a r y  g ł ę b o k o  p r z e j ę t a ,  p i e l g r z y m ­
k a  b y ł a  w z o r e m  i z a c h ę t ą  d l a  
m ł o d z i e ż y  i n n y c h  sz k ó ł .  F. W .
  m m m m i

L iczy łam  g w ia zd k i—
O d  w ie lk ie j  g r o m a d y  lu d z i ,  j a ­

k a  w y s y p a ł a  s ię  w  n i e d z i e l ę  z k o ­
ś c io ła ,  o d ł ą c z y ł a  s ię  s z y b k o  p e w n a  
m a t k a  z  c ó r e c z k ą  i p o p r o w a d z i ł a  
j ą  p o l n ą  d r o g ą .

—  Z a u w a ż y ł a m ,  ż e  b y ł a ś  d z i ś
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r o z t a r g n i o n a  p o  K o m u n i i  ś w .  —  
r z e k ł a  d o  d z i e w c z y n k i .  —  R o z g l ą ­
d a ł a ś  s ię  p o  o ł t a r z u  z a m i a s t  m o ­
d l i ć  s ię .

—  T a k ,  m a m u s i u ,  to  p r a w d a  —  
o d p o w i e d z i a ł a  c ó r k a  z a w s t y d z o ­
n a .  —  L i c z y ł a m  m a łe ,  z ło te  g w i a z d ­
k i ,  k t ó r e  s t r o j ą  o ł ta r z ,  g d z i e  m i e ­
s z k a  P a n  Je z u s .

—  T o  źle .  N a le ż a ło  m o d l i ć  s ię .
—  M a m u s iu ,  k i e d y  ju ż  w s z y s t ­

k ie  m o d l i t w y ,  j a k i e  u m i e m ,  o d ­
m ó w i ł a m .  W t e n c z a s  z a c z ę ł a m  li­
c z y ć  g w i a z d k i  i m ó w i ł a m  p r z y  
k a ż d e j : —  M ó j J e z u ,  c h c i a ł a b y m  
■Cię k o c h a ć  m i l io n  r a z y  w ię c e j ,  n iż  
C ię  k o c h a m . . .  D w a  m i l io n y  r a z y  
w ię c e j  n iż  ty c h  g w i a z d e k ,  k t ó r e  
s ą  w y m a l o w a n e  w  T w o i m  m i e ­
s z k a n k u  !

M a t k a  u m i l k ł a  i ju ż  n ie  g a n i ł a  
c ó r e c z k i .

P a n  J e z u s  b a r d z o  s i ę  c i e s z y  
m o d l i t w ą  p r o s t ą  d z i e c i ę c y c h  s e r ­
d u s z e k  i k o c h a  d z ie c i ,  k t ó r e  s ię  
t a k  m o d l i ć  u m ie j ą .  H .
  i,,,! ,1, , , , , . ! , , ! , ,  u ,. ■iu u iu iii .i ii .,{ T r .ilii'.'ni'.li i ,i r ; im . i . i ii."iil.t ,. u rn

R o zw ią za n ie  za g a d k i z  2$ nru
N a  ł ą c e  p a s ł o  s ię  g ę s i  3 6 .  

3 6 + 3 6 + 1 8 + 9 + 1  100.

Zaga«flra
P e w i e n  s t a r o d a w n y  p o l s k i  a u t o r  

u m ie ś c i ł  n a  p i e r w s z e j  k a r c i e  s w e ­
g o  d z i e ł a  t a k i  n a p i s  :

o  D r  o  G a  o 
Y  c z y  Z N  o k  T o c i  E U M  ił 

u y  E t e n d  L a c  ł e b  I e m  
ie  N ia n i  k  

R w i e n  le ż  a ł  u  Y e .
K t o  z w a s  o d c z y t a  t e n  n a p i s  ?

Dlaczego żelazko się rozbiło
. . .W  k u c h n i  s p a d ł o  n a g l e  co ś  

c i ę ż k i e g o  n a  z ie m ię .  G d y  W ł a d z i o  
t o  u s ły s z a ł ,  p o b i e g ł  p ę d e m ,  w o ł a ­
j ą c  d o  k u c h a r k i :  — C o  s ię  s ta ło ? !

O k a z a ł o  s ię ,  ż e  t o  s p a d ł o  ż e ­
l a z k o  n a  p o d ł o g ę  i ro z b i ło  się . 
W ł a d z i a  n ie z m i e r n i e  t a  g o s p o d a r ­
s k a  k a t a s t r o f a  z a s t a n o w i ł a .

—  J a k  m o g ł o  s ię  r o z b ić  ż e l a z k o ,  
k i e d y  j e s t  z  ż e l a z a !  —  p o w t a r z a ł .

—  R o z b i ło  s ię ,  b o  b y ł o  z ż e l a ­
z a  l a n e g o ,  k t ó r e  j e s t  k r u c h e ;  g d y b y  
b y ł o  k u te ,  t o b y  z o s t a ł o  c a ł e  —  
o b ja ś n i ł  g o  s t a r s z y  b r a t .

—  E ,  c o  t a m  „ l a n e " ,  „ k u t e “ ! 
P r z e c i e ż  j e d n o  ż e l a z o  w y k o p u j e  
s ię  z z i e m i  i j e s t  t w a r d e !

W  s p r z e c z k ę  w d a ł  s i ę  t a t u ś  
i  w s z y s t k o  W ł a d k o w i  w y ja ś n i ł .

—  S y n k u ,  ż e la z o ,  j a k i e  w y d o ­

b y w a  s ię  z  z ie m i ,  w y g l ą d a  j a k  
c z e r w o n a  g l in a ,  t y l k o  o d  z w y k łe j  
t w a r d s z a  i c i ę ż s z a  i w c a l e  b y ś  n ie  
z g a d ł ,  ż e  to  ż e la z o .  J e s t  to  t a k  
z w a n a  „ r u d a  ż e l a z n a " .

—  A  j a k  p o w s t a j e  z n ie j  ż e la z o ?
—  A b y  m o ż n a  o d d z i e l i ć  c z y s t e  

ż e l a z o  o d  i n n y c h  p r z y m i e s z e k ,  
t r z e b a  je  z r u d y  w y to p ić .  R o b i  s ię  
to  w  f a b r y k a c h ,  t a k  z w a n y c h  h u ­
t a c h  ż e la z n y c h .  O g r o m n e  p ie c e ,  
p o d o b n e  d o  b a r d z o  w y s o k i c h  k o ­
m in ó w ,  w y p e ł n i a  s ię  r a z  w a r s t w ą  
r u d y  ż e la z n e j ,  r a z  w a r s t w ą  w ę g l a  
i t a k  n a  p r z e m i a n .  T a k i  w y p e ł n i o ­
n y  p i e c  p o d p a l a  s ię  o d  d o ł u  i p r z y  
s t r a s z n y m  o g n iu  z a c z y n a  s ię  w  p i e ­
c u  to p i ć  n a j p i e r w  ( j a k  w o s k )  ż e ­
l a z o  i o d p ł y w a  z r o b i o n y m  u m y ś l n i e  
w  p i e c u  o t w o r e m .  T a k i e  c z y s t e ,
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roz top ione żelazo chw yta ją  robo t­
n icy  w  naczyn ia  lub wielkimi 
łyżkam i w lew ają  je w  formy, w  k tó ­
rych  ono zastyga i tw ardnie je .  
W te d y  rozbija się lub roz tw iera 
form ę i w yciąga z niej „odlew " 
go tow y. T a k  pow sta ją  ż e l a z n e  
garnki, drzw iczki do pieców, b la­
chy  do kuchni.

—  T o  i nasze  że lazko  tak  zo­
stało  od lane?  — spy ta ł  W ładz io .

— T a k  —  i jak  w idziałeś, że-

Taką „rybkę" schwycił na wędkę ma­
ły rybak pod Los A ngeles w Ameryce.

lazo to  jest ba rdzo  kruche, bo  tak ie  
,,lane“  żelazo m a  w  sobie jeszcze 
trochę węgla . A b y  otrzym ać żelazo 
czyste i tak ie  tw arde, k tóreby  m o ­
żna  kuć m łotem , p rze tap ia  się je 
jeszcze raz  w o d p ow iedn ich  p ie ­
cach  i w szystek  węgiel z n iego 
usuw a.

— T atus iu ,  ja w idzia łem  — 
rzek ł W ładz io  —  jak  kow al w  kuźni 
walił  m ło tem  w  rozpalone  w  ogniu 
żelazo. Iskry się tak  sypały! A  z cze­
go jest zrobiona szabla  w u jka  k a ­
p i tan a  ?

— Dobrze, że się o to pytasz. 
Szabla w uja  zrobiona jest ze s t a l i ,  
k tó ra  m a  trochę więcej węgla, niż 
żelazo kute, jest sp rężysta ,  gnie 
się, a n ie  łam ie. S tal się har tu je ,  
to  jest w  chwili, g d y  jest b a rd zo  
rozgrzana, w rzuca się ją do  z im nej 
w ody. T a k a  zah a r to w an a  stal jes t  
tak  tw arda ,  że rysuje szkło i n ie  
daje  się piłow ać.

— A  ludzie się też hartu ją  —  
p ra w d a  ta tus iu?  — rzekł s tarszy  
syn. K ąp ią  się w  zimnej wodzie...

— C hodźm y się i m y k ąp a ć  ! —  
w ykrzykną ł  W ładzio .

Ojciec wiedział, że chłopcy n ie  
są  żelazni ani stalowi, a do  w o d y  
b ęd ą  biegli zapam ię ta le ,  d la tego  
sam  u d a ł  się z nimi n a d  rzekę.

W . M .

Z  ytiaóni in iu /iarzif
H ejże chłopcy i dziewczęta,
W polu  p ra ca  ro zp o czę ta  —  
s z u m i  n iw a ,  Więc do  ż n iw a

spieszmy wszyscy Wraz ! 
Chociaż ciężlęa dola nasza, 
pot obficie skronie zrasza, 
choć skwar pali, żnijm y dalej, 

nie ustając, niel
W. Grochowska.


